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I.
A S  M  A  L  A  N .

Powieść wschodnia z francuz'. P . de Sa ra z in .
S cha-N essir  wł ada ł  Per syą ;  Szyras ,  m i a ­

sto wielkie,  ow oczesna  M o n a rch ó w  stolica,  
Winna  m u  poczęści swoi ą  świetność i s ła ­
wę.  S ch a -Ń css ir  mia ł  wie lk ie  p rzyra io -  
ty ,  ale zaćmi ł  ie większemi  b łędami ;  b y ł  
o n '  o d w a ż n y m ,  ale n ie k ie d y  o k r u t n y m  i 
t izikiin; kocha ł  i szacował  cnotę,  ale nie 
m i a ł  ie'y wtenczas,  k ie dy  o n a  spr zeczną  
b ył a  z iego de sp o ty zmem bez gran ic .  P o ­
tę ż n y  ten M o m r c h a  m ia ł  chęci ,  iak wszy­
scy iego podda i i i  i wszyscy  l u d z i e ,  to .  
iestn chciał  by dź  szczęśl iwym.  O k r y t y  lau-  
ram i ,  k tó re  p o z y s k a ł  m ę z t w e m ,  władca 
obszerneg o  i kw i t n ą c e g o  p a ń s t w a ,  o t o ­
cz o n y  pochlebcami ,  k tó rz y  zdawa l i  się 
c z c i c g o  iak b ó s tw o ,  u p o i o n y  ich p o c h ­
lebs twami ,  Scha-N essir  sądził  se m a  wię- 
cey  pr aw a niz k to i n n y  do  szczęścia, ie-  
d n a k g o  n ie  zna ł .  — N u d y  i n iesmak,  t o ­
warzys zą  uc iechom,  tam gdzie serce u w a - 

iesi Ztt nic; I© os iad ły  t ro n  i
p u r p u r ę  świetny od złota i pere ł .  N a bpr<5- 
x n o  w y s z u k i w a n o  m u  ró ż n y c h  z a b a w :  
zmieniały'  o n e  postać  swoią,  ale w oczach 
tego  b y ły  zawsze iednakow em i .  N a k o n i e c  
u s t aw ic zn e  p o c h w a ł y  iego  poch lebców,  
Wielkość c h w a ły ,  za b aw y  nayśw ie tnieysze  
n i e  m o g ł y  u k r y ć  tego przed  n im  że bv ł  
n ieszczęś l iwym.

C h a ra k te r  iego s tawał  się czasem p o n u ­
r y  i dziki ,  wtenczas  P e r s y a  ięczała p o d

ia r zm em  o k r u t n e y  tyran i i .  P i ę k n y  ten  
k ra y  n iszczał  w o c h y d n v m  uc isku ;  n a y -  
ranieysze s zem rani e ,  b y ł o  ka ra ne  śmier ­
cią; a p ła tn i  donos ic ie le  wciskali  się n a  
ł o n o  f a m i l i i ,  dla wyś ledzenia t a i e m n y c h  
myśl i  ich serca.  Jęczał  ca ły  n a ró d  w m i l ­
cze n iu  i w o b aw ie ,  a b y  k to łez iego nie - 
po s t r zeg ł .— Z d a w a ło  s ię ,  że Schd-Ńe$sir 
m ó w i ł  sobie: „ p o n i e w a ż  ia ies tem nieszczę­
śl iwy,  chcę ażeby  wszyscy  byl i  nieszczę­
ś l i w e m u  Niech  się żaden  z m oi ch  p o d d a ­
n y c h  n i e w a ż y  poch leb iać  sobie,  że pos ia ­
da  sk arb,  k tó re g o b y m  n ie m óg ł  otrzymać.** 
Pe łe n  te'y d u m y ,  ń i echc ia ł  żeby  iego  o-  
f ia ry m o g ł y  zgadnąć  myśl  p o d o b n ą ;  był_ 
b y  się ws tydz i ł ,  g d y b y  w ie d z ia n o  s tan  
iego serca,  a mszcząc się na p o d d a n y c h  
za swoie  n i e szczęśc ie ,  m ia ł  to u r o i e n i e ,  
ze chc ia ł  uchodzić  za naysz częś i iwszego  
z ludzi .  N ie m o g ą c  ie d n a k ’ same go siebie 
u łud z ie ,  m n ie m a ł ,  że będzie m ó g ł  i n n y c h  
oszukać .  Z ley p r z y c z y n y  m n ó s t w o  p o ­
czyni ł  nieszczęśl iwych,  ka ra ł  b ow ie m  tych
0 k t ó ry ch  sądzi ł  że są szcżęśl iwerai ,  l e że l i  
n i e ś m i a n o  ubolewać  iawnie,  po t rzeba  by ­
ł o  o ka zy w ać  poruszenia  n i e w i n n e y  r a d o ­
ści.

T y m c z a s e m  A sm a la n , m ło d z ie n i e c  ob­
d a r z o n y  wsze ik iemi  darami p r z y r o d z e n ia '
1 tosu,  mia ł  n a y p i ę k n i e y s z y  d o m  w S ć h y -  
ras; zg ro madz a ł  w n i m  l ic zny ch  przy ia -  
ciół,  k t ó ry ch  m u  iego h o y n o ś ć  z iedna ła ;  
i ego sposob obchod zenia  się szczery i szla­
chetny,^ iego up rżey mo śe  i dobroć  serca ,  
zaws-zetednakowa grzeczność,  i wszys tk ie
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„rrtnifttv k tó re  n as  ko ch ać  każą .  Pe~
P  ^  dn ia  Aarnalan da ł  w sp a n ia łą  ucztę 
X  f w o i i t  prfyiacińł-, p r . y  ko.ic 'u  
Ł  u n ie s io n y  sw ó i^  .w y c z a y n ą  
J  \  w idząc  sie b y d z  o to c z o n y m  od  ty lu  
lu d z i  o  k tó rych  m n ie m ą ł  i f  go  kochali ,  

r t ła ł ; T a k  iest m o i p rzy iac ie le l  lestetń 
7' S y m  z dzieci M a h o m e t a . " -
s J S  te  n ie rozsądne ,  z ach o w a ł  w p a n n ę -  
^  zau szn ik  A bderam , z a p ro s z o n y  n a u c z -  
t !  7 in n e ra i ,  a zazd ro sn y  A sm alana  szczę- 
? e iu , w y s S i w a t .  sposobów , d la  zniszczę-

"  N a X l k ° ” 2 e “ in ie m , d o b r y

b 5t  w f ie ty  i,

M ło d T ie ń k e  t y f l o  m niem asj. się by d i  sarnę-
y m  ó d e L i e , bedęcego  u ia b .e n c e n ,

S z e h i e  P e rsy i ,  i
„,-p w  n ro c h  i nicosc zam ien ić ,

m o g ę  zaw is ło  n ik c z e m n y  r o b a k u ,
. n i  m e  ty lk o  zawi . ^  ierW9ay ten

k ? “o " «z Izę ■ »»*• sb lad a ręc“ 'ok,
baczę czy L .r .z  b ,d  . . . »  5 > oll
i u t r z y m y w - C i J J ^ " ^ ,  ,gy

r r  zb u rzy ć
p rz y ia c io ł ;  L cz  S - - . „ flY iu ź b y ł
d o m  i e g o ,  1 k  A sm cilana, b y łw y k o n a n y .  C ł y m a i ą t k  d ^  ^

d a r o w a n y  0,\k;‘r^ ,  C h r o n i e n i e - ,  n i e -

sowi, 1 r z e m  m  ieszcze ch lub ie

c g  S S t ”  n i g d y  . m o i c h  bogactw ,

iakze  m o g ę  b y d ź  sh a n b io n y  ubós tw em , 
m n iem asz  żeś m i w szystko  w ydarł,gdy  la 
p rzychodzę  ci dziękow ać, za tw o ie  d o b io -  
dz ieys tw a . T y ś  m i dał poznać  ze p o s iad a ­
ł e m  n a y rz a d s z y  i n a y d ro ż sz y  skarb  p o  cno- 
c ie .Dzięki ci sk ła d a m  teraz , d o w ied z ia łem  
się że m am  p rzy iac io ł  n iezaw is łych  od losu, 
bo s ię z e m n ą  obeszli lak on ;  od k ry łem  w ica  
sercach  więcey do b reg o ,  an iże li  ra. w y d a r ­
łeś, ty  więc pow iększy łeś  moie szczęście
clicfic Ig zn iszczyć.

N a te słow a Scha.N essir  m em ogąc m c  
poiąć, i zad ziw ion y  taką w ielkością  duszy

d an ie  się nayw V -szey,
I n /  chcia ł  poprzes tać  n a  tern i u w o ln ić  
A sm alana , lecz ieden  z n ie g o d n y c h  d w o ­
rz a n  p o b u d z i ł  go do g n ie w u ,  daiąc d o  poz­
n a n i a , że  m ło d y  i d u m n y P £  
ga rdz ił  n im  n a w e t  n a  t ro n ie ;  radził  M o n a r  
fze p os tąp ić  sflrow o z ty m  n ie ro z s ą d n y m  
tiak  m ó w ił )  m ło d z ik iem , w tracie go do  
& S d a  i e i y n i ć  dla tego , ażeby  zobaązyc 
do iak ieg o  s top ią  p o su n ie  sw oią  śm ia łość ,  
i dla p o s k ro m ie n ia  tey  o dw ag i,  k tó rą  n a z y ­
wał b u n te m .  M o n a rc h a  ła tw o  p r z y s t a ł  n a  
to- w stydził się n a  chw ile  że da ł  s ię  w zruszyć, 
n  w aż aiac 's z la c h e tn e  zdan ia ,  k to re m i  g o za -  
chw iał,  iak o  z w y c i ę s t w o  o d n ie s io n e  n a d
n im  przez  Asmalana-, ęhcia ł  go  więc u k a -  
ra“  ro zk azu ie  za tem  w trąc ić  m ło d z ie ń ­
c a ’ do  c iem n eg o  w ię z ie n ia ,  chcąc n a  
n im  d o ś w i a d c z y ć  w szystk ich  m ą k ,  ^zach­
wiać iego  stałość, i w y m ó d z  w reszcie  w y ­
z n a n ie  ż e  i e s t  nieszczęś liw ym . W trą c a ią
m ło d eg o  P e rsa  do o k r o p n e g o  l o c h u , a  n a  
d o p e łn ie n ie  b a rb a rz y ń s tw a ,  d a i ą m u z a  o- 
w arzysza  n iedo li ,  iego oskarżyc ie la  A bel*  
ZZna sp raw cę  w szystk iego  z łego. T e n  

a 9 Hłnp-o b y ł  fa w o ry  tera M o n a ic h y ,  
n?dZ m  n a lo n ie c y W n ie łaskę . W s k a z a n y  
K r z e p ę d ^ n i c  resz ty  życia  w g łę b i  tego
lochu! n a p e łn ia ł  go  iękam i ro zpaczy .

Asm alan  p rz y p a t ry w a ł  się*# n a y w ię k sz ą  
t  l v n o  cia sw o ie m u  n o w e m u  pom iesz-

S . &  p o ^ b a  z Sa d z .ć  się .W 0 4



Nieba. Czyłiż bow iem  potrafię zmienić 
moie położenie  oddaiąc się samey rozpa­
czy? Czyli/, pozyskam Mahometa laskę 
szemrząc przeciw w yrokom  opatrzności? 
Poczem zbliżaiąc się do swego towarzysza: 
„Abchram ie  mówił do n iego, Szdćh-Aeśsir  
nie iest tak złymuiak m u się zdaie, ponie­
waż połądzył nas obudw óch W lednem  
więzieniu. Nieszczęście które się z drug im  
dzieli, iest o połowę zhośnieyszem, _ ayla 
n ie  będę się uskarżał na  m óy lo s ,  iezeli 
cię będę mógł pocieszyć." N a głos A sm a- 
lana, którego poznał,  na  te słowa tchną- 
ce samą dobrocią, w m ieyscu sprawiedli­
wych w y rz u tó w , Abderćun  rzuca się do 
nóg A sm alana , zaklina ażeby go ukarał, 
i w ywarł nad n im  s łuszną  zemstę, a tym 
sposobem żeby go u w o ln i ł  od ciężaru ie- 
go nieszczęść i wyrzutów sumienia. A sm a- 
lan podnosząc go odpowiedział: „N ie ­
szczęśliwy A  ful erami e, i pocoz mi p rzypo­
minasz przeszłość? czy dla zatrucia  teraz- 
nieyszości i przyszłości? T o  co up łynęło ,  
iuż znikło  n a  zawsze; a Nieba pozwalaią 
człowiekowi cieszyć się ty lko obecną chwi­
lą, iak mieć nadzieie w przyszłości. Otoż 
to  iest, cośmy istotnie posiadali przed przyi- 
ściem naszem  do tego  więzienia i wszy­
stko co ieszcze posiadam y. Jesteśray^oba- 
dwa w więzieniu, trzeba przyznać, iż nie 
iest p ięknem , ale w niera nierpieszczą się 
n ienawiść i w y rzu ty  sumienia, bo te u- 
czyn iłyby  ie okropnieyszem . Przebaczam 
ci moią krzyw dę, bo ta nie iest p rzyczy­
n ą  m oiego  cierpienia. S zukaym y ty lko 
sposobów, iak iem iby  m ożną  uczynić  los 
nasz znośnieyszytn.

Zgryzoty A bderam a , n iedozw oliły  m u  
odpow iedzieć , zalał się tylko ł z a m i , i li­
pa dł do n ó g A sm alana , k tóry  go podniósł 
i uściskał z uśmiechem. Poczem  dway 
więźniowie niemyśleli o n icze'm, ty lko  o 
osłodzeniu  swoie'y n iew o li ;  w ynaydyw ali  
zale'm rozmaite sposoby skrócenia czasu ,  
ale A bderam  w padał często w m elancho­
l i ą .— W spom nien ie  przeszłości, ścigało 
go zaw'sze, przyszłość przedstawiała się 
iego oczom, bez nadziei i bez pociechy. 
A sm alan  ożyw iał w n im m ę z tw o ,  okazuiąc 
m u ,  że iego przyszłość była ty lko  cbnvila, 
nieprzechodzącą za granice życ ia  naszego.

Dowodził m u ,  że przyszłoss dla człowieka 
niczem nie iest na ziemi , gdzie wszystkie 
nasze nadzieie sę zw odm czem i, i gdzie 
ieden dzień pomyślności, iest wstępem do 
nieszczęścia ; mówił m u  o cnoc ie , n au cza t  
poznawać i ą , a zatem i kochac.—

Dusza A bdaram a  nabrała  sił now ych , 
wzburzone iego namiętności uspokaja ły  
sie, i iego żałość traciła powoli swoią go­
rycz. N iepoym ow ał,  iak mógł tak długo 
nieznać ty lu  prawd tak wielkich i tak p ro ­
s tych , n ieskarzy ł się na  Nieba za z ie ,  k tó­
rego doświadczył, uw ażał ie iako pokutę 
za przeszłość ; dziękował za to  Monarsze, 
iemu bow iem  winien b y ł  zm ianę swoie- 
^o se rca ,  roskosz iakiey n igdy  niedo- 
świadczał, i skarby  k tó rych  posiadanie 
żadna m oc ziemska n iem ogła m u  wry - '  
d rzeć .— Dni d ługie i . t a k  o k ro p n e  przed 
przybyciem  A srna lana , u p ły w a ły  teraz 
szybko na rozm ow ach m ądrych , _ w zau ­
fan iu  p rzy iaźn i ,  a czasem naw et i wesoło­
ści.

Miesiąc iuż u p ły n ą ł ,  od uwięzienia A&- 
rnalana: Scha-Nessir chciał widzieć iak 
daleko mógł posunąć  się u p o r  m łodego 
P e r s a ,  kazał go więc przyprowadzić do 
swego pa łacu ,  zw iązanego iak zbrodniarza; 
i m ów ił do n iego  z gorzkim  i p e łn y m  
w zgardy uśmiechem. I cóż A sm a lh n ie , 
czy iesteś teraz szcęśłiwym ? —  „  O K ró lu  . 
zawołał A sm a la n  , czyliż m am  ciebie b ło ­
gosławić, za now e dobrodzieystwa?—-Oto 
m iałem naystraszińeyszego n iep rz y iac ie la , 
dziś z łaski twoiey , mogę policzyć go  
pom iędzy p iayukochańszych  i nayw ie r-  
n ieyszych przyiaciół. Dałeś mi za tow a­
rzysza nieszczęśliwego, k tóry  niemógł n a  
m nie poglądać bez zarumienienia się ; oy ł 
on w ystępuj7!!!, a iam go zrobił cnotli­
wym , i żeby um ia ł  znosić swoie p rzezna­
czenie, udzieliłem m u nayszlachetnieyszey 
i naywyższey nadziei. Królu! ty  to po ­
dałeś mi sposób, do zdziałania tyle dobre­
go , składam Ci więc dzięki za wszystko..... 
Dobrze,, odpow iedzia ł Szah-N essir  w n a y -  
większym gn iew ie ,  niech zaprow adzą te-- 
go szaleńca , na mieysce- śmierci ,, niech, 
um rze z ręki k a t a , w oczach całego l u d u , 
Źobaczem y, d u m n y  młodzieńcze ,, czyjjr
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b e d z W r t d a l  tyle-  m ę z t w a ,  n a  W J t o w a *  
win i po ' l  m i ^ n  ka > ow s  11. ■

N i e i l n r 7 . e e , ę ci o d p o w i e d z i a ł  A s m a l a n ,  

p o d d a i e  s.ę s a m  w ł a d z y  kio ey  c, n i e ba  
u d z i e l i ł y .  S k ł a d a m  e , e s ć  uo-iv%u n a w e t  
L  Które w s w y c h  w y r o m e h  s pu -
t z ez a*  dla u k a r a n i a ,  l u d , , .  -  N .e  ga rd zę  
t o b ą .  l e c ,  ty  f u ,d e  się p y t a s z ,  c , y  l e s t em 
L & U w y n d ?  a  i a c i  p o w i a d a m  p r a w d ę .

\ k  m s , t » T r a n i e  w y s t a w i o n o ' ,  w sz y s cy  
m i e s z k a ń c y  S zyr a*  zdięCi c i e k a w o ś c i ą  ci­
s n ą  s ie  za o f i a rą .  A s m a l a n  p o k a z a ł  się 
o t o c z o n y  s i r A ^ & h a - N ^ a ,  k t o r e p t r o n  
w z n o s i ł  s ię na  u n e y a e u  p u b l i c , n e m .  -  
A s m a l a n  z a c h o w a ł  ca łą  s p ó k o y n o s c ;  m e  
j jvJa  to  ż a d n a  o d w a g a  p o d s y c a n a  d u m ą ,  
J ó r a  w a l c y  z  s a iu ą  n a t u r ą ;  w t e y  o k r o -  
n n e v  chwi l i ,  w k tó r ey  c z ł o w i e k  p o w i n i e n  
£ v d z  d a l e k i m  o d  w s z e l k i e /  d u m y ,  p o s tę ­
p o w a ł  bez  w y n io s ło ś c i ,  a l e i bez b u i a z n n  
W s t ę p , lie n a k o n i e c  n a  r u s z t o w a n i e .  J u z  
k a t  p o d n i ó s ł  miecz  dla u d e r z e n i a  m m ,  g d y  
S c h a - N e s A r  z a w o ł a ł  z u ś m i e c h e m  sz y d e r -  
«k im  A có ż  A s i n a l a n i e  czy  lestes szczę­
ś l i w s z y m  o d e m n i e ?  P a n i e  D o p o w ie d z ia ł  
% n a k h ,  g d y b y ś  m n i e  c h c ia ł  u c z y m c m e -  
• szczęś l iwym,  m u s i a ł b y ś  u z y c  ca  e y  t w o . e y  
w ł a d z y ,  a ż e b y m  się d o p u ś c i ł  i a k , e y  z b r o ­
d n i  a l b o  pod ło śc i .  J  c ó z  z r o b i ł e m  ta k i e ­
g o  co b y  m ic  m o g ł o c z y m c  n ie s z c z ę ś l i w y m .  
C z ’y m n i e m a s z ,  że  s p r a w . e d h w p s c  B o j k a  
z ł o  ż y ł a  szczęście C z ł o w i e k a  w r ę k a c h  l e-  
„ u  p o d o b n e g o ,  i ża s p o k o y n o s c  c n o t y , m o -  
ie bVdź n a  c h w i l ę  z a k ł ó c o n ą  d z i w a c t w a ­
m i  ludz i?  W s z a k  w k r o tc e  m a m  u m r z e ć ,  
a t y  mię się p y t a s z ,  cz y  J e s t e m  szczęsh-  
; ^ m  o d  c ieb ie?  ■ A c h  l g d y b y ś  m ó g ł  
T y t a ć  w m o l e m  se rc u ,  z a z d r o ś c i ł b y ś  szczę­
k u  m o i e m u .  K r ó t k i c h  d m  m o i c h  u ż y ­
ł e m  n a  c z y , n e n i e  d o b r e g o ,  a ty  u z y w a s z  
w s z y s t k i c h  c h w i l  t w e g o  i s t m e m a ,  dla s z k o-  
T Y L  d r u e i m ;  ia m a m  w k r ó t c e  o d e b r a ć  
„ a g r o d e , Którą N i e b o  o b i e c a ł o  c z ło w ie k o w i  

« m • a w I e d l i w e m  u , a do  c i eb ie  n i e z a d ł u g o  zbh-  
5 ^ , ie ch w i l a  k a r y ,  i h k ą  się z ł y m  n a l e ż y .  
T w o i e  se rce iest  u s t a w i c z n i e  r o z d z i e r a n e  
wwrvzotamij  p o ż e r a n e  p o d e y r z e m a m i  i nu-  
d a m b  moi® u n o s i  się d o  B o g a  , z a w sz e  
Czvsfe i p e ł n e  n ad z ie i .  -  O d p o w i e d z  rai  
S  S c h a - m s s i r ,  w t ey  u r o c z y s t e y  chwi l i ,  
w którey c z ł o w i e k  i t u  niczego nie m o­

że  s p o d z i e w a ć  się n a  z i e m i  i n i e m a  p o ­
w o d u  ob aw ia ć ;  się z ł o ś l i w y c h ;  o d p o ­
wiedz  n u  , ia t e raz  p y t  n u  s ię  c i eb ie .  *—
S c h a -  N a s s i r ,  iest ż e l  ty szczęśl .  W s z y r a  o d  
A s i  n a l a n a ?  —  N a  te s ł o w a ,  i n a  to  sz cza -  
g ó l n i e ys z e  p y t a n i e ,  S c h a - J A e s s i r  ' p o w s t a i e  
ze s w e g o  t r o n u .  N a y  g łę bsz e ,  m i l c z e n i a  
p a n o w a ł o  w n i e z l i c z o n y m  t ł u m i e ,  w s z y ­
s t ek  lu d ,  i c a ł y  d w ó r ,  z o s ta w a l i  w  w ą t p i ł -  
w a m  o c z e k i w a n i u .  S c h ą - N . e s t i n  p r z y b l i ż a  
się d o  A s : n a l a i i a > i z te mi  do  n i e g o  o d z y ­
wa  się s ł o w y ;  M ł o d z i e ń c z e ,  z s t ąp  z t e g o  
o c h y d n e g o  r u s z t o w a n i a ,  tw o i e  m 57d wc> 
z w y c i ę ż y ł o  m n i e ,  a c n o t a  p o d o i ł a . —- BąuZ 
m o i m  p r z y i a c i e ł e m ,  m o i ą  r a d ą ;  n i e c h c ę  
n i g d y  ro z łą c z a ć  się z  to b ą ,  szczęście  m o -  
ie ies t  t y l k o  z t o b ą ,  p r z y  . tob ie  i  w tobie .  
T e r a z  p o z n a ł e m  ż e  ś/.czcscie zavvisło o d  
wie lk ośc i  d u s z y ,  i o d  t ey m o c y  c h a r a k t o -  
ru  d z i e ln i c y s z e y  n a d  c a ł ą  p o t ę g ę  ś m i e r ­
t e l n y c h ,  k t ó r a  n a s - w y n o s i  n a d  s a m o  p r z e ­
zn a c z e n i e ,  bez  ż a d n y c h  u s i ł o w a ń ,  i n i e n a -  
ru sz a ią c  s p o k o y n o ś e i  l a k ą c n o t a  n a d a i e .  
S a y  sie n a  m ó y  d w ó r ,  będz iesz  n a y p i e r -
w s z y m  W e z y r e m ;  t w p i a  m ą d r o ś ć  będz ie  
m o i ą  t a r c z ą / b ę d z i e s z  m i a ł  w p o d z i a le  m o -  
ia p o t ę g ę ,  w m n i e  b o d a y b y  się d o s t a ł o  
i zcz ęścn^  t w o i e —  P r z y i m u i ę  g o d n o ś ć  k t ó ­
r a  m i  o f i a r u i e s z ,  o d p o w i e d z i a ł  A s m a l a n ,  
m o ż e  n i e  bę dę '  n i e szczęś l iwszym-  w w i e l ­
kości  i ak  b v ł e m  w m o i e m  w ię z ie n iu .  —  
B ę d z i e m y  o b a d w a  p r a c o w a ć  n a d  szcz ęśc iem  
t l i c h  p o d d a n y c h ,  a t y m  s p o s o b e m  P £  
z v s k a m y  i n a s z e  w ł a s n e .  K i o . u ,  szczę 
ście i e s t  ł a t w ć m  d o  z n a l e z i e n i a  b o  ies t  
wszędz ie ,  a l e że l i  g o  n i e m a  n a  t»on»e » 
i e h  t o  w i n ą  l e g o ,  Któ ry  n a  n i m  zas i ad a .

N a y p i e r w s z e m  s t a r a n i e m  A s m a  a r i a  y 
ł o  o t w m z y ć  w ię z i e n i e  A h c U r a m a ,  k t o r e g o  
z a w s z e  u w a ż a ł  i a k o  p r z y i a c i e l  , _ ■ J
w is tocie z a s ł u ż y ł  n a  i e go  z a u t a m e  i sza­
c u n e k .  C h o c i a ż  w y n i e s i o n y  d o  n ayv vyz -  
sze'y w ł a d z y ,  W e z y r  n i e z n n e m ł  n i g d y  cha
r a k t e r u ,  z a c h o w a ł  zaw sze  s w o i ą  w - s o ł o s c
i  b y ł  o t o c z o n y  p r z y . a c i o ł m i  1a ó i z ] f j o
Mioon, iści l i  w  n ieszczęściu .  v> n a y w y z  

c h w a ł y  i
m i a ł  u ż y w a ć  sw o ie y  w ł a d z y  i b o g a c t w ,  

p e w n e g o ,  d n i a .
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f,e wys tawić  n ay rzads zeg o  i  n a y d ro z s z e -  
go,  co ty l k o  sztuki  m o g ą  mieć n a y d o s k o -  
m ł s z e g o ,  i k iedy  z pogodne 'm c zoł em  o d ­
b ie ra ł  hold od  wszys tk ich  se r c ,  i eden  z 
iego  przy iac io ł  p r z y b l i ż y ł  się do  n iego,  
i [zapytał  z u śm iech em :  a cóż O sm alan ie , 
ozy iei teś te--a/, szczęś l iwszym?— T a k  iest, 
odpowie dz ia ł  m u  Wezyr ,  ieslem ^szczęśli­
w y m , pra wi e  tak,  iak b y ł e m  w więz ien iu .

1 1/
OBRA Z S T A T Y S T Y C Z N Y  

K R Ó L E S T W A  P R U S K I E G O .  (*)
I ,  FVzniesienie- się i S tem  terazn ieyszy .
D o  r o k u  1806, b y ł y  P r u s s y  p e l ę ż n y r a  

i  szczęśPwym kra ie m .  W n ie d łu g im  cza- 
»ie,; b o  W c iągu  T a t -60 , w z n i o s ł y  się do 
s t a n u  zamożnośc i  i pomyś lno śc i ,  k fóremi  
u  P a ń s tw  sąsiedzkich,  podziw ienie i us za ­
n o w a n i e  z iednac  sobie u m ia ły .  Ale t r a ­
k t a t  p o d p i s a n y  w S c h ó n b r u n ,  (w G r u d n i u  
1805) p o b a w i ł  ie n a  s t o p n i u ,  w k t ó r y m  
Utrac i ły lu bo  ch wi lo wo ty lko ,  całą świe­
tn o ś ć  i p rzewagę  swoię.  — N i e z g o d a  m ię ­
d z y  dowó dcami ,  po c ią g n ę ł a  za sobą  k l ę ­
sk i i z u p e ł n e  rozwiązanie  w o y sk a ,  a p o -  
k ó y  d ro g o  o k u p i o n y m  bydż  mus ia ł .  Przez  
t r a k ta t  z d n ia  9 Lipca  1807, i przez póź-  
n ie y sz e  k o n w e n e y e ,  a m ia n o w ic ie  z d n ia  
10 Listops i 6 G r u d n i a  tegoż  r o k u ,  u t r a ­
ciły P r u s s y  2639 mil kwadr :  k r a iu  i 4 m i l -  

T i o n y  629,419 dusz ludnośc i .  — D o d a w s z y  
d o  tego,  o d s tą p io n e  późnie'y, w z a m i a n  
za  H a n o w e r ,  Xi ęz tw o A n s p a c h  i K l i w i i ,  
n a  p r a w y m  brzegu  R e n u  p o ł o ż o n e ,  o k a -  
zu ie  się: że cała strata p r u s s ,  mieściła w 
sobie  połowrę k ra ió w  z k tó ry ch  się s k ła d a ­
ły ;  reszta b o w ie m  pozos ta iących  przy  P r u s -

(*■) R ed a kcya  G a z: K orr: i R ozm : p r z y r z e ­
k ła  daw niey , dawa ć n iek iedy  ry sy  S ta ł y ,  
styczne różnych, krajów . I r y w ią z u ie  s/g 
teras z  p rzyrzeczen ia , zaczynaiąc od  obra* 
su s ta tystycznego  Pruss  —  czerpanego z 
różnych  d z ie ł , a mianowicie z dzieła  P , 
D e m i a n  p o d  ty tu łem :  ,, St-alistische D a r-  
stellung der Preuszischen M onarchie, etc. 
—  Berlin  1817 . , ,  -—

sach pr ow in cy i ,  zawiera ła  t y l k o  2755 mil  
kw adr :  z iemi ,  a n a  ni ey  4,601,726 miesz­
k ań có w .

P o  k r w a w y c h  bo ia ch  wr r.  1813 i 1814, 
z aw ar to  u k ł a d y  w P a r y ż u  i W ie d n iu ,  m o ­
cą k tór ych  Pru ssy ,  większą  część d a w n y c h  
pos iadłości  od zyska ł y  i do s ta ły  część Sa-  
x o n i i. Nareszcie,  p o k ó y  z a w a r t y  w B azy­
l e i ,  p r zy w ró c i ł  i Xięztvvo New sza te l sk ie  
do  F r a n e y i  p rzy ł ączone .

I I .  P odb ia ł P aństw a Pruskiego,

P a ń s t w o  P r u s k i e  po d z ie lo n e  zos ta ło  w  
r o k u  1815 n a  10 P r o w i n c y i ,  t e  zaś naPie-  
ge ney e ,  i ak o  i p : —  1. P ru ssy  F I's  chodnic, 
z o b w od am i  r e g e n e y i n e m i  Kró lewiec  i 
G u r a b in  ; —  2. P russy  Zachodnie  , z obw:  
G d a ń s k  i K w i d z y n ; —  3. B rdndehurgla  (*j 
z obw:  B e r l i n ,  P o l s d a r u  i F r a n k f u r t ;
4. P om erania  z obsv: Szczecin i Kós l in ; —
5. S zlą sk , z obw:  Wro c ła w,  R e ic h en b aeb ,  
Li  gn i ca i O poi ;—  6. VF:elkie ĆKięstwo P o - 
znańskie, z obw:  By dg os zcz  i P o z n a ń ;  —  
7. P row incya S a s k a ,  z obw:  M e r s e b u r g ,  
M a g d e b u r g  i Er iu r t ;  — 8. P row incya  W e s t ­
fa ls k a  z obw:  Muns te r ,  Mir jden i A ren s -  
berg; — 9.' P row incya Ju lia k-R liw ii- B erg,
z obw:  Kolonia  , Duss e ld or f  i Klew’e ; __
10. W ielkie. X ięztw o  N iższego  R enu, z obw:  
Koblenc ,  A kw is g ran  i T r ie r .

I I I  Położenie i Granice.

P ru ssy  nie sk łada ią  iednego  c iągłego k r a ­
iu,  lecz właśc iwie ma ią  dw a  g ł ó w n e  o d ­
dz iały,  p r zedz ie lone  K ró le s tw em  H a n o w e r ­
skim,  I le ssy ą  i X i ę s t w e m  B r u n s z w i c k i m ; 
w tych dwóch oddzia łach ,  s ą  z n o w u  n i e ­
k tór e  o d o s o b n i o n e  oddzie ln ie  leżące p r « -  
w i n e y e , —  Pierw szy  oddział ,  bę dący  w m o -

(*) lira iop isurze  P o lscy ,B ra n d e lu rg ią  n a zy ­
wali X fz tw e m  ZgorzeU khn, .
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r a l n y m  i  f iz y c z n y m  w zględzie  czo łem  K r ó ­
les tw a  sk łada  się z led n ey  n ie ro z d z ie ln ey  
s z t u k i  k ra iu ,  f  części całego  p ań s tw a  zay-  
r a u i ą c e y ,  a m ia n a w ic ie :  z P ru s s  W sc h o ­
d n ic h  i Z a c h o d n ic h ,  z Z iem i B ra n d e b u rg -  
sk ie y  z P o m e ra n i i ,  S a x o n i i ,  Szląska  i z 
Xięzlvva P o z n a ń s k ie g o .  O d o so b n io n e  a do 
t e y  części K ró le s tw a  n a le ż ą c e -k ra ie  są :  
C y r k u ł  H e n n e b e r g  (clawniey Saski) M uhl-  
b e rg  i W a n te r s le b e n .

D ru g a ,  m n ie y sz ą  i u z  p o ło w ą  Panstvva 
P ru s k ie g o ,  sąP row incye- .W estia l i ia ,  Ju liak- 
C leve-B erg  i N iższeg o  R e n u .  —  K ra ie  do 
t e y  z ach o d n iey  części K ró lestw a na leżące , 
a le  o d o s o b n io n e  są: C y r k u ł  W e tz la r  i Xię~ 
z tw o  N e w sz a te łsk ie ;  te o s ta tn ie  lezy  w 
S zw ay ca ry i  , n ie m a  z P ru s s a m i  ż a d n e g o  
p ra w ie  s to su n k u ,  i w łaśc iw ie  do  zw iązk u  
l ig i  Szw aycorsk iey  n a leży .

P a ń s t w o - P r a s k i e  , g ran iczy  n a  p o łn o c  
k M ek lem b u rg iem , m o rz e m  B altyck iem  i 
R ossy  a ; —  N a w schód  z R o ssy ą  i K ró le -  
s t w e m  Po lak iem  ; —  N a  p o łu d n ie ,  z K ró ­
le s tw em  P o lsk iem , A u s try ą ,  z K ró les tw em  
Sask iera ,  i z X ię z tw e m  A n h a lt ;  —  N a zachód 
z  F r a n c y ą ,  N id e r la n d a m i,  i m e k tc re m i  Kra­
la m i  N iem ieck iem i.

N ie  m o ż n a  zaprzeczyć, ze p o d o b n e  g e o ­
graf iczne  i p o l i ty c z n e  p o ło ż e n ie  P a ń s tw a  
P ru s k ie g o ,  poc iąga  za sobą  w ie lk ie  n ie  
d o g o d n o śc i  w  s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  i 
po l i ty czn y ch ;-  ale n ie trzeba  n a  to  pow ię-  
k sza iąeem  szk łem  s p o g lą d a ć ,  m e z a p o m i-  
n a ć  n ad e w sz y s tk o ,  że w łaśc iw a  po tęga  i s i ­
ł a  M o n arch i i  P ru sk ie y ,  za sad ząs ię  na tych  
lira iach , k tó re  iak się w y z e y  pow iedzia ło , 
a> części c a łego  P a ń s tw a ,  w le d n e m  m e -  
Eozdzielne'm, sk ład a ią  ciele.

S a  w p ra w d z ie  P r u s y  k ra ie m  zew sząd 
O tw artym  , o g o ło c o n y m  z g ran ic  n a tu r a l ­
n y c h  , w yiąw szy  m orze  ba łtyck ie  i o lb rz y ­
m ie  gó ry ;  lecz i to  n ie  iest  s tan o w czem  le­
szcze bo  w ia d o m o , że  nay d z ia ln iey sza  
n a w e t  liniia  o b r o n n a ,  n ie w s trz y m a  n a ­
w et n iep rzy iac ie la .  G ó ry  przeysc lu b  o- 
l i rę ż y ć ,  w o d y  p rz e p ły n ą ć  m o ż n a .— I raw -  
d ż i w ą  więc i n iezach w ian a  P ru ss  p o tęga ,  
op ie ra  się n a  d u c h u  n a ro d o w o śc i  i  m i ło ­
ści o y c z y z n y .

la k  z i e d n e y  s t ro n y ,  m a  P a ń s tw o  P r u ­
s k ie  w ła s n e  sw e k r a j e ,  oddzie ln ie  o d n ie g o

p o ło ż o n e ,  tak z d ru g ie y  z n o w u ,  z n a y d u ią  
się tak że  w śród  iego  p r o w i n c y i , in n e  sa­
m o is tn e  P a ń s tw a  , a m ianow ic ie  X ię z tw a :  
A n h a l t ,  B la n k e n b e r g ,  B ru nszw ick ie  i 
S zw arzbu rsk ie .

I V .  O b e r n  o s c.

D la  n ie d o k o ń c z o n e g o  ieszeze ro z m ia ru  
ca łego  P a ń s t w a ,  ( w  r. 1817) p rze s trzeń  
tegóż z z u p e łn ą  p e w n o śc ią  o z n a c z o n ą  b y d z  
n iem oże .  S to so w n ie  ie d n a k  do  p o ie d y ń -  
czych  p o m ia ró w  i u z u p e łn io n y c h  k a r t  ge­
og ra f icznych  oraz  zchęlych p l a n ó w ,  za­
wierać będzie o g ó łe m  m il  kw adra: 4989 (*), 
a w szczegó inośe i:,

1. P ru s sy  W sc h o d n ie  . . 701 m il kw*.
2. —  Z achodn ie  . . 467 —
3. W .  N ię z tw o  P o z n a ń s k i e  . 524
4; Z iem ia  B ra n d e b u rg s k a  . 658 -
5. P o m m e ra n i ia  . . • So4 •—
6. S a x o n i ia  . , . • • •  456 —
7. Szląsk  . . . . . .  662 —
8. W estfa l ia  • . . .  • 355 —
9. Ju l iak -K lew e-B erg  . . 243 —
10. X ie z tw o  N iższego R e n u  349 —
U .  — N ew szate łsk ie  . 17 —

Jak w y żey  4989 m il  k w.
W sc h o d n ia  część P r u s s  , to  iest większa 

ich  p o ło w a  r w i©dn6y inassi© z o s ta i^ e a , 
z aw ie ra  4015 m il  k w :  —  Z ach o d n ia  czyli 
m n iey szą  945 m il  kw .;— Części o d o s o b n io ­
n e  29 m il  k w .  (D alszy  ciąg nastąp i .)

III..
O P O T Ę D Z E  A N G IE L S K IE Y  

w In d ya ch  W sch o d n ich .
Ziaw ien ie  się k o m p a n i i  k u p c ó w  a n g ie l ­

skich , k tó ra  n i e z m i e r n e  k r a i e -  p o d b iła ,  z
n ieog ran iczoną, w ładzą  n ad  n iem i p a n n ie  
i do u t r z y m a n ia  sw oiego  b ezp ieczeń s tw a  
wielkie w o y sk o  u t rz y m u ie ,  iest n a d z w y -  
czay n em  w świecie p o l i ty c z n y m  ziavu- 
skiera., N i e  trzeba. sobie w y s t a w ia ć , ze  
w y ra z y  te są  czcze.. N ie  rząd  ang ie lsk i ,  
ale k o m p a n ia  rządzi: w sch o d n iem i In d y a -

(*v P o d łu g  J  co gra fit  P a n a  C: B. Ste in ; P r o -  
fessora  G im nazy.ura  B e r l iń s k ie g o , z r o ­
k u  1819 , m a ią  P r u s s y  ,,  tylko* 3,24o m u  
k w a d r a to w y c h -
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ni i b roni ie i u trzym uie woysko, tak na­
rodowe, iak i z kraiowcow zło/.one legio- , 
n v . O na  oznacza p u n k ta  tak w oienne , 
iak handlowe, któro obw arowanemi, lub 
obsadzonemu mieć chce; ona p rzy im u ie ,  j 
albo odrzuca p lany  ogółu  fjo tycz| ce5 s t o . ‘  j 
wem o n a  rozkazuie w całych Indyach  .. 
wschodnich w nayzupełn ieyszem  znacze­
n iu  tego wyrazu. W oyna  albo pokoy od , 
iey woli zalezą, od niey także wychodzą j 
wszystkie kary  i nagrody , __ . -

Ta  zwyczayney k o m p a n a  handlowcy, 
zostawiona naywyższa władza w y k o n aw ­
cza, n ie ty lko  kraiowi nie iest szkodliwą 
ale naw et bardzo iey test pożyteczną. »Y 
tak  wielkiey odległości m em ogłoby  n i­
gdy M inisterium w prędkim czasie o po ­
trzebach kra iu  bydź zaw iadom ionem , i 
nigdy tak  dzielnych środków , iak saana
kom pania ,  n iem ogłoby przedsiębrać. vv y- 
datki by łyby  n ierów nie większe, a z y s u  
nierów nie mnieysze. Oprócz tego zostawia­
jąc kom panii wschodnio-indyiskiey wszelką 
rządzenia władzę, uw aln ia  się M inisterium 
od wszelkiey odpowiedzialności, a zara­
zem zostawiony, ma sposób bogacenia w ie­
lu offieerów, którychby przynaym niey  p o ­
łowa żołdu u trzym yw ać w A ngin  m usia­
ło . O offieerów, jenerałów  i woysko a n ­
gielskie, stara się kom pania  w Angin . Mi- 
n is te r ium  dostarcza ich, ale przybyw szy  
do ludy  i staią się zupełn ie  ząwisłerai ort 
kom panii ,  która irn i wyższe stopnie n a ­
dawać i degradować ich może.

P u łk i  składaiące się z kraiowców,^ do ­
znała wprawdzie mnieysze'y hoynosci i 
podlegaia  surowszey karności, lednakze z 
losu swoiego zdaią się bydź szczęśliwe. 
Małe i ograniczone swobody tak  handlowe 
iak poli tyczne ,  wynagradzaią  im  trudy 
w oienne .

Niezmierne posiadłości Anglików w In ­
dyach wschodnich, podzielone są n a  trzy 
P rez y d en to s tw a , z w yłączeniem  w yspy 
Ceylan, którey rząd iest oddzielny. W  ka- 
źdem Prszydentostwie znayduie się Jene- 
ra ł-Porucznik  z orszakiem mniey^ wię- 
cey św ie tnym , dowodzący naczelnie siłą 
zbroyną.

W oyska Prezydentostw a B en g a łu ,  są 
teraz pod dowództw em Jenerała  P oruczn i­

ka P avet a pod rozkazami ie.fo, są Jene- 
rał-M aiorówie i Dobrti W oysko
o s k ł a d a  sie z p u łk u  lekkich .dragonów, 

p u łk u  u ł a n ó w  i pięciu pu łków  p je c h o tj.
JeneraB P oruczm k Alexander h a m p b d l  

dowodzi naczelnie w Prezydentostw ie Ma­
dras Pod  ie g o  rozkazami zostaie Jenerał-  
Maiór Robert Sew d, a w o y s k o  angielskie 
jemu p o d w ł a d n e ,  składa się z p u łk u  d rago­
nów bata l ionu  Królewskiego pierwszego 
u n ik u ,  i sześciu pu łków  piechoty . _
P W oysko angielskie w Prezydentostw ie  
B a m C ^  pod ' L k a » m i  J . „ . r « ł - P o m c ^  
nika Iiolwille i Jenerał-M ąiora Sm ith ,, z  
dwóch pułków  dragonów i trzech p u łków
niechtfty n&rodowey. ,

Osada na wyspie Ceylan składa się z 
trzech pu łków  piechoty  an g ie lsk ie j ,  pod 
rozkazam i Jenerał-M aiora hampbeU.

Ogół woyska angielskiego w l n óyach 
w s c h o d n i c h ,  w y n o s i l i , 500 piechoty  i 2500 
kon n icy .  Ale oprócz ley  siły zbroyney ,  
trzym a kom pania  na  swoim żołdzie liczne 
w oysko z kraioweów, które pod ług  » a7 -  
nowszych rozporządzeń  z 12,065 artylle- 
ryi 173,352 piechoty i 88o2 k p n m cy  się 
składa, tak  iż ogół woyska pod rozKazann 
k o m p an i i  zostaiącego, Więcey iak o p o ło ­
wę woysko angielskie w E u ro p ie  prze-

dZaciąganie do w oyska, u sku teczn ia  sję 
przez dobrow olny  werbunek. D aw niey  
nayw ażnieyszą częścią w oyska Bengalskie- 
go była konnica. W ogolnosci miesz­
kańcy  tam teysi m nieyszego są w z ro s tu ,  
niż w in n y ch  częściach Indyow . M aho­
metanie składali i  części ley k o n n icy ,  bo 
In d y an ie  złemi są kawalerzystamn l  rze- 
ciwnie piechota, składa się z |  części In -  
dyan. Każdy żołnierz musi bydz przy­
nay m n iey  na 5 stóp 6 cali, ą g renadyer  
na  6 stóp angielskich wysoki. P u łk i  re- 
k ru tu ią  się pod dozorem Rayputow; są to  
ludzie od dzieciństwa do rzemiosła woien- 
nego przywykli,  ^ n a w e t  przy  up raw ia­
n iu  r o l i , szpadą i tarczą byw aią  uzbro­
jeni. Służba woyskowa polepsza stan tak  
Indyan  iak Mahometanów. Przez nią przy 
dobrem obchodzeniu się,staią się trzezwiey- 
szemi, karnieyszemi i wiermeyszemi. — 
Ani ied n i ,  an i drudzy, iakkolwiek pręd-



cy, nie są z na! dry  mściwemi.  Raiaputora 
braku ie  niekiedy energii ,  aie nigdy nie- 
zby wa im na odwadze,  Nie boią się śmier­
ci, i śmiało przeciw niey idą. W v\oysku
Bengałskiem liczą d o ' 40,000 woiowników 
z tego narodu;  możnaby ich mieć daleko 
więce'y, ale rozi ropność kompani i  niedo’-  i 
radża ich po m nażać ,  bo  t o ,  co teraz w 
Łraiu t y m  siłę Anglii s t anow i ,  mog łoby  
Z czasem o straty ią przyprawić.

Piechota w Prezydenlostw ie Madras skła­
da się z Mahometanow i łn d y an  5 stóp i 
5 cali ang; wzrostu maiących.  Piechota 
eipayska z ludzi małego wzrostu złożona,  
bardzo iest pożyteczną.  Cipaiowie są czyn­
ni,  do t rudów przyzwyczaieni ,  w służbie 
regula rni  i posłuszni.  O ich wytrwałości \ 

j  wstrzemięźliwości,  zaledwie sobie wyobra- j 
l e n i e  zrobić można.

K onn ica  składa się z kształ tnych i 
czerstwych ludzi. Jey natura lną  siłę pó- 
mnażaią  ćwiczenia woyskowe i wstrze­
mięźliwość.

Właściwym charakterem mieszkańców 
Prezydento.stwa Madras iest ślepe posłu­
szeństwo; tylko przykład może ich od me- 
go odwieść. Piechota Bombayska po do­
b n a  iest we wszystkiem do reszty piecho­
ty Jndyiskiey.  Jest silną,  odważną,  i d o  
ponoszenia  may większych t rudów zdolną, 
bkłada  się z M ah o m e ta n ó w , I n d y a n ó w , 
Żydów i niewielu Chrześcian.  I

Większa część Indyanów należy do po-  j 
kolenia Marattow. Żydzi tworzą zwykle I 
kom pan ie  wyborcze i większa część offi- j
*erów  z pośród nich iest m i a n o w a n ą .   *
Kraiowcy Bombayscy są cierpliwi,  wierni,  { 
odwa/.ni i do officerów Et i ropeyskieh b a r ­
dzo przywiązani.  Lu bią  wesołość i zda­
tni  są do s łużby morskiey.

1Y.
w i e r s z  e .

N agrobek Żołnierzom Polskim  zm arłym  w 
n ie w o l i  woienney na obcey ziemi w r. F815

T u  leżą .co swe życie Oyczyznie oddali 
1 w walce za iey całość wolność postradali.  
Nikt  po nich ani westchnął,  ani  łez nie roni ł  
Ni  p r z y s to j n y m  obrzędem popioły  ich 

schroni ł .

Ni pieni pogrzebowych nie było  nuceni*.
Ostatniego nikt  od nich  nie przyiął  w e­

stchnienia.-
Ni matka ni im oyciec nie zawarł  powieki
Kiedy snem nieprzespanym usnęli na  wiek i .
Szczęśliwy! kto żyć może na oyczyste'y 

z i e m i ,
Szczęśliwszy, kto i umrzeć może między 

swemi.
F.  G.

JWiersz w yryty  na Skale K aukazu  
przez ieńca Polskiego.

Cudow na w swe'y prostocie i p iękna Ba­
t uro !

W y  gaie! wy s t rumienie mruczące pon uro .
J ty szczycie hardego Kaukazu  wzniesio­

n y !
Nieście moie westchnienia do Oyćzystey  

s t rony.
Mówcie , że choć los na  mnie  zawistny si§ 

s roży , j
Duszy moie'y nie spodli, serca nie za trwoży.

F.  G.

V.
A N E G D O T Y .

W  czasie ostalnie'y woyny,  skąpiec pe- 
wen z obawy ra bun ku  od zbliżającego się 
nieprzyjaciela , zakopał  część pieniędzy i 
k ł e y n o f y  swoie. — Gdy pokóy nas tąpi ł ,  
chr iał  ie wydobyć z ziemi, ale za p o l n o  ; 
iuż go ktoś uprzedzi ł ,— „Nic  to nieszko- 
dzi, (zwykł by Ł p o tem  mawiać, pociesza­
jąc się) tuk dobrze rzeczy moie zachowałem 
że sam ich znaieść n i e m o g ę : obcy ńieznay-  
dzie ich te'm pewniey.  ” —

T argow ał  się wieśniak o ks iążkę ,  za 
którą księgarz 4 Ził: żądał ;  ten z n ie­
cierpliwiony,  rzekł do kupującego:  moie 
dziecie, próżno nam  czas zabierasz,  ksią­
żki maią stałą cenę, niemasz na to targu.  
— Jeżeli tak, rzecze wieśniak kładąc na  
stół dwa złote, dayźe rai W P a n  pół ksią­
żki.

Widząc ktoś dozorcę więzienia , Iiezą- 
eego więź u i, zawołał:  — „ T o  mi to praw-  

i dziwie łańcuchowa,rachuba!  „


